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CENY OGŁOSZEŃ
z a  wif-rsz m i l im e tr o w y  
przed 1 zloty  w tek­
ście 50 gr„ za tekstem  
40 wrr O głoszenia tabe­
laryczne oO proc. a 
sw m teczne 25 oroa  
drożę]. Drobne oglo  
szenia po 10 groszy. 
)la poszukiijącycti pra 

oy 5 ut. za wyraz. N aj­
m niej 1 zl- 

K onto czekowe i’KG 
W a rsza w a  55 87(5.

A dres ad m in istracji:  
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon  re­
dakcji 6-92. telefon  re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
K onto czekow e PKO. 

W arszaw a 65 879.

J e d y n y  organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
ftedaktoT naczelny i odpowiedzialny; WIKTOR MONSIORSKT.

O D D Z I A Ł Y : RADOM, Żeromskiego J8, tei. '->3: KIELCE, Kilińskiego 10, te!. >07:JEDZIN. Moli;;l'o«skiigo,24, i...|. 5-98; DĄBROWA, 
3-gu Maja 14, tol. 2-77; ZAWIERCIE, ol. Paderewskiego 7? CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica^ Kościuszki.
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Niemcy zrywają z systemem zasiłków dla bezrobotnych.
Będg premiowane przedsiębiorstwa, dające pracę bezrobotnym.

B E R L IN , 7.1. O lbrzym ie w rażenie w  
sferach  gospodarczych i politycznych  
w yw oła ła  w iadom ość o zam ierzonej re 
organizacji system u poniGcy dla bezro 
butnych w N iem czech.

Z ośw iadczenia, jak ie  złoży ł na kon­
gresie partji dem okratycznej w Sztut- 
garcie m in ister skarbu i w iceprem ier  
dr. D ietrich  w ynika, że N iem cy żarnie 
rzajii zerw ać z m etodą zasiłków  dla  
bezrobotnych, n atom iast w  m iejsce te ­
go  zaprow adzić system  prem iow ania  
przedsięb iorstw , które zobow iążą sie  za 
trudniąc bezrobotnych.

Min. D ietrich  ośw iadczył, iż na dal­
szą metą jest nie do zn iesien ia  tak i 
stan, aby 3 ni ii jardy m arek rocznie (z 
górą 6 m iljonów  złotych) szło na utrzy  
m anie arn iji 4 i pał m ilion a  bezrobot­
nych. S ystem  Im  doprow adził do zer­
w ania  norm alnych  stosunków, jakie  
w in n y  istn ieć  m iedzy pracodaw cam i i 
pracobiorcam i, a także do dem orcliza-
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zmiażdżył robotnika,
W ILNO, 8. 1. W czoraj w fabry 

ce makaronu wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek. Mianowicie pracow 
nik tej firm y, Malinowski Broni­
sław, puszczając w ruch maszynę 
zawadził ubraniem o pas transm isyj 
ny. Zanim zdołał się zorjentować, 
co się stało, koło rozpędowe porwa­
ło Malinowskiego i wcisnęło w try ­
by maszyny. Po zatrzymaniu moto­
ru  wydobyto Malinowskiego, dają­
cego słabe oznaki życia.

MUSSOLINI POD CENZURĄ 
WŁADZ FRANCUSKICH.
PARYŻ, 8, 1. W kinoteatrach 

paryskich pojawiła się sensacyjna 
nowość w postaci „wywiadu filmo­
wego" z dyktatorem  Włoch Musso- 
iinim.

Aczkolwiek dodatki dźwiękowe 
nie podlegają cenzurze, film ten mu 
siano przedłożyć cenzorowi, który 
natychm iast przekazał go minister- 
jum spraw zagranicznych. Po 
trzech dniach z Quai d‘Orsay nade­
szła odpowiedź, zezwalająca na wy 
SAvietlanie „wywiadu".

5 ŚMIERTELNYCH OFIAR  
wielkiego lotu włoskiego.

RZYM, 8. 1. Dopiero obecnie, 
mimo zachowywania przez władze 
włoskie ścisłej tajemnicy, wyszło 
na jaw. iż przelot eskadry min. Bal- 
bo do Brazylji pociągnął za sobą 5 
ofiar w ludziach.

Poclozas startu  z Bolama w por­
tugalskiej Gwinei jeden z wodno- 
płatowców. wzbiwszy się zaledwie 
na wysokość 50 metrów, runął w 
morze, przyezem został poważnie 
uszkodzony pływak. Znajdujący się 
w pływaku mechanik zginął

Drugi wodnopłatowiec po 10-mi 
nutowym locie musiał również opu 
ścić się na morze, przyezem wsku­
tek zbyt gwałtownego zderzenia z 
powierzchnią wody stanął w pło­
mieniach. Cała załoga, a więc dwaj 
oficerowie, mechanik i radjotelegra 
fista. zginęła. Samolot zatonął.

Na miejsce zniszczonych apara­
tów w ystartow ały dwa zapasowe, 
które jednak, jak  to już donosiliś­
my, opadły na Ooeanie.

cji ogrom nej m asy  bezrobotnych. N ie  
bezrobocie, ale produkcje n ależy finan  
sow ać — ośw iadczył p. D ietrich .

Jak  s ie  okazuje, p la n y  rźądu R zeszy

w m y śl w ytyczn ych  dr. D ietrich a  na­
p otyk ają  na opór zarówno związków  
zaw odow ych, jak i organ izacyj praco­
dawców niem ieckich .

Ponury cień polityki „Volksbundu”
na rozprawie golasowsckiei.

R Y BN IK . 8. 1. Rozpoczęta wczo 
raj rozprawa, golasowicka, od po­
czątku już toczyć się zaczęła pod 
znakiem usiDwań, związanych z li- 
n ją  ogólnej podtyki „Volksbundu". 
Przejawiło się to zwłaszcza w wilio 
skach obrony, zmierzającej wszelkie 
mi siłami dc odroczenia rozprawy. 
Pozornie motywy polityczne nie są 
uwypuklane a jednak ciążą na ca­
łej sprawie.

Z całego zachowania się oskarżo 
nycłi bezstronny widz nabiera prze 
konania, że są znakomicie instruowa 
ni. Pytania zaś obrony, sugerujące 
oskarżonych, że zeznania zostały wy 
muszone przez policję wprost tortu 
rami, zmierzają do wywołania odpo 
wiedniego nastroju, a pojętni ucznio

wie, wobec tego, iż podstawą aktu 
oskarżenia są dochodzenia nie poli 
cyjne, lecz sędziego śledczego, nie 
zawahali się twierdzić, że sędzia ze 
znania wymuszał...

Jaskraw e U: kłamstwa zostały 
przypieczętowane wynikiem docho­
dzeń prokuratora, przeprowadzo­
nych na sk itek pojawienia się _ ich 
przedtem i w } rasie niemieckiej. Za 
przeczyli tez temu zawezwani na 
dziś świadków e.

Z wyjątkiem  trzech oskarżonych 
K ubli W atula i Świeżego, których 
wina jest zbj  t jaskraw ą i istnieją co 
do niej zbyt konkretne dowody, re­
szta w czambuł się wypiera, cofając 
poprzednie zeznania.

DALSZE ZM IANY W  M IN IST E - 
R JU M  OŚW IATY.

W ARSZAW A, 8. 1. (wł.) W  mi- 
ndsterjum oświaty nastąpiły  dalsze 
zmiany w składzie personalnym.

Zwolnieni zostali z zajmowa­
nych stanowisk: dr. R cjter, naczel­
nik wydziału szkolnictwa powszech 
nego, dr. Gubrynowiez, naczelnik 
wydziału organizacyjnego, dr. Rad­
wan, nacz. wydz. programowego i 
w izytatorowie: dr. Mikułowski, dr. 
Petkiewicz, oraz dr. Bożewski.

POSIEDZENIE SEJM U 13 B.
WARSZAWA, 8. 1. (wł.) Mini- 

sterjum spraw zagranicznych wnie 
sie na plenum sejmu wszystkie za­
ległe umowy międzypaństwowe, ja­
kie zostały w ostatnich czasach za­
warte.

Plenarne posiedzenie sejmu od­
będzie się 13 bm.

Wykryci© spisku na Kubie.
Konfiskata bomb dynamitowych.

HAW ANA, 8. 1. (wł.) W ykry­
to tu taj spisek którego członkowie 
zamierzali wysadzić w powietrze 
kilka gmachów na Kubie.

W  związku z tern aresztowano 
kilkunastu spiskowców. W  siedzibie 
spiskowców ziioleziono bomby, ma­
jące po kilka, kilogramów dynamitu.

Dzifti strajk na kopalniach Slaska n*emieckieao
BRLIN , 8 1. (wł.) Liczba straj 

kujących górników w zagłębiu wę- 
■ glowem zmalała i wynosi obecnie 
3.600 osób. Wkopalniach, znajdują­
cych się w okręgu Zabrze wszyscy 
górnicy wrócili do pracy. W Sośni­
cy przy rannej zmianie tylko 10 
proc. nie sta a Jo się do roboty, pod 
czas, gdy przy nocnej zmianie licz­
ba strajkujących wynosiła 40 proc.

Przed szybami kopalni Abwehr

wydarzyły się walki pomiędzy ko- 
munistmi, a robotnikami, zdążają­
cymi do kopalni. Policja interwe- 
njowała. Przed kopalnią Królowej 
Ludwiki 800 strajkujących zaatako­
wało policję, która w obronie włas­
nej musiała użyć pałek gumowych.

W kopalni Preussen stra jku je  
około 200 osób nu ogólną ilość 1400 
robotników.

MISS JO H N SO N  O SO BIŚCIE 
chce się przekonać o możliwościach 

lotu nad Rosją,
W ARSZAW A, 8. 1- (wł.) Miss 

Amy Johnson ma zamiar polecieć 
do Moskwy awjonetką. Swój lot 
uzależnia pilotka angielska od ju ­
trzejszych biuletynów metcorologiez 
nycii.

O ile w arunki atmosferyczne o- 
każą się niepomyślne, pojedzie po­
ciągiem pośpiesznym do Moskwy, 
celem point -miewania się na miej­
scu co do wal nnków lądowania i 
przelotu przez Rosję. Gdyby władze 
sowieckie odradzały pilotce angiel­
skiej lot do Chin przez Syberję, o- 
dłoży swój zamiar do wiosny.

W IELKA FABRYKA OBUWIA 
W PIOTRKOWIE.

PIOTRKÓW", 8. 1. (wł.) Nowa 
fabryka obuwia czeskiego firmy Ba­
ta ma być wybudowana w Piotrko­
wie.

Magistrat ofiarował na ten cel 
płac. Fabryka zatrudni 10.001) ro­
botników i posiadać będzie garbar­
nię.

Wykrycie organizacji terorvstycznei w Rumunii.
BUKA RESZT, 8. 1. (wł.) W 

mieście Soroka, w Besarabji wy kry 
to ta jną organizację terorystyczną 
komunistyczną, otrzym ującą in­
strukcje z korni ntem u.

W związku z tern aresztowano 
30 osób. W czasie rewizyj znalezio­
no broń i wiele m aterjału  wybucho 
wego.

53 rybaków uniesionych na krze
Gwałtowne burze na wodach sowieckich.

RYGA, 8. 1 N a morzu C żarnem 
panuje silna burza, która wyrządzi 
ła wielkie szkody w portach sowie­
ckich Żegluga morska zupełnie u- 
stała. Również większe okręty kur­
sujące między Odesą a Stambułem 
wskutek buizy pozostają w portach.

Okręty „Lenin" i „Gordiejew" z

wielkim trudem  dotarły do Sewasto 
pola.

Również na morzu K aspijskiem  
szaleje silna l-nrza, której ofiarą pa­
dło 53 rybaków zaniesionych ' na 
krze na otwarte morze. W ysiane na 
pomoc okręty wojskowe zdołały ura 
tować tylko 7 rybaków.

TrocKl przyjeżdża do Norwegjs z wykładami
dla studentów.

OSLO, 8. 1. (wł.) S tarania T ro­
ckiego o wizę do Norwegji zostały 
uwieńczone pomyślnym wjmikiem. 
W drugiej połowie stycznia przewi 
dziany jest przyjazd Trockiego do 
Oslo.

Rząd norweski udzielił wizy 
Trockiemu pod warunkiem, że w 
czasie wykładów wygłoszonych dla 
studentów nie będzie poruszał 
spraw, zwiazanwh z Norwegją.

M IMOWOLNY ZABÓJCA.
LWÓW, 8. 1. Uczeń szkoły me­

chaniki w lotnictwie pod Lwowem 
niejaki Mysialt chciał sprzedać po­
siadany rewolwer kucharzowi bur­
sy tejże szkoły. W chwili demon­
strow ania broni pociągnął za cyn­
giel, dając przypadkowy strzał, k ó 
ry  zranił kucharza ciężko w pierś. 
W  stanie nieprzytomnym odwiezio­
no go do szpitala.

DW A TR U PY  W PO K O IK U  
HOTELOW YM.

PŁOCK, 8. 1. (wł.) W jednym 
z hotelów w Płońsku popełniła sa­
mobójstwo zamieszkała tam młoda 
para — męż-zyzna w wieku około 
25 lat i kobieta la t 18.

Samobójcy pozostawili listy, pod 
pisane nazwiskiem H enryka Bara­
nowskiego z Warszawy, zam. M ar­
szałkowska 62 i Heleny Heller, z 
W arszawy, Zakroczymska 6.

Podczas rewizji w pozostałych po 
zmarłych rzeczach, przy mężczyź­
nie znaleziono książeczkę wojskową 
na nazwisk i Bolesława Siedlika z 
W arszawy.

Zachodzi j  odejrzenie, że również 
kobieta podała fałszywe nazwisko.
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Prasa donosi że...
— W sądzie okręgowym warszaw­

skim odbyia się sprawa inżyuiera Ja  
nasza Zajączkowskiego, oskarżonego o 
shańbienie 15-Jefnicj W. H., o czeiu swe 
go czasu cala niemal prasa donosiła.

Oczywiście czyn p. inżyniera, nie 
m ógł być przedmiotem jawnej, gorszą 
cej rozprawy, to też odbyła się ona 
przy drzwiach zamkniętych.

Sąd skaza? inż. Zajączkowskiego na 
cztery lata ciężkiego więzienia.

— On. 9 o. m. odbędzie się doniosłe 
posiedzenie komitetu ekonomicznego 
ministrów.

Z szeregu ważnych spraw, znajdują 
cyca się na p>aządku dziennym, wybi 
jąją się na pierwszy plan: w ielki pro­
gram gospodarczo - inw estycyjny rzą 
du oraz program walki z drożyzną w y  
robów przemysłowych.

— W skutes zderzenia poeia.gów kole 
jowyck na jednej z podmiejskich sta­
cji londyńskich nastąpił wybuch dwóch 
cystern wypełni cnych benzyną.

W  płomieniach zginęły trzy osoby.
— Zamieszkały w Gdyni Oktaw jan  

K rawczyński rzfźniekim  nożem zadał 
sobie kilka głębokich ran w brzuch i 
płuca.

Sąsiedzi odwieźli Krawczyńskiego 
do szpitala, g-izie poddano samobójcę 
natychm iastowej operacji.

Stan jego jest groźny.
— Nieznani sprawcy włam ali się  do 

urzędu pocztowego w W yrzysku na Po 
morzu gdzie porozbijali wszystkie biur 
ka i szafy, wypróżniając je całkowicie.

Dotychczas t.re ustalono siuny zra­
bowanych pieniędzy.

— Posteruuścw y p. p. w Kownem  
Jan Hereszkicwicz jechał onegdaj w to 
warzystwie kilku gajowych lasu Lubo 
m irskieh w odwiedziny do swojej mat 
ki.

W pewnej chw ili p ijany Horoszkie- 
wiez zaczął strzelać z rewolweru na wi 
wat.

Skutki tej radosnej strzelaniny  
były fatalne, jedna z kul bowiem ugo 
dzila przypadkowo gajowego M ichała 
Pulewiaka, który padł trupem na miej 
scu.

Posterunków ego aresztowano.
— N a terenie niedawno nawiedzo­

nym  przez trzqsienie ziem i w Irpinji i  
,w M elfi zarejestrowano ostatnio sze­
reg powtarzających się nowych wstrzą 
sów.

— Trybunał rewolucyjny w M ińska 
rozpatrywał sprawę braci P iotra i De 
nisa Morozewiczów, oskarżonych o pod 
palenie skoiekiywizowanych gospo­
darstw.

Pastw ą płom ieni padło 16 zagród. 
Straty obliczono na przeszło 60.663 zł.

Sąd skazał P iotra Morozewieza na 
karę śmierci, Denisa na 19 lat katorgi.

N a rozprawie nie było świadków, 
sąd oparł się jedynie na dowodach, do­
starczonych przez GPU.

— Od kilku dni kom uniści rozrzu­
cają masowo na terenie województw  
wschodnich odezwy, skierowane prze­
ciwko t. zw. opozycji prawicowej, przy  
czern w ym ieniają z Imienia i nazwiska  
tych komunistów, którzy przeciwsta­
w iają się wskazówkom einisarjuszów  
Stalina.

Ta charakterystyczna akcja komuni 
stówr spowodowana jest rozłamem, ja­
ki w ostatnich dniach nastąpił w orga. 
nizacjach kom unistycznych w Polsce.

W niektórych okręgach na terenie 
województw wschodnich rozłam posu­
nął się tak daleko, że w wielu m iejsco  
wościaek istn ieją  równolegle dwie 
organizacje komunistyczne, w ierne 
wskazaniom obecnego rządu sowieckie 
go i drugie — oświadczające się za kie  
rankiem  leninowskim.

Ten fakt w łaśnie spowodował, iż 
w masowo rozrzuconych odezwach u- 
jawniono nazwiska „len mówców", wska 
żując w ten sposób władzom bezpieezeń 
stw a niewygodnych już dla siebie 
esiow arzyszów  partyjnych.

— W  Kronsztadzie rozstrzelano 9-u 
wychowanków szkoły wojenno - mor­
skiej im ienia W ołodarskiego. Władze 
bolszewickie zarzuciły im stworzenie 
organizacji kontrrewolucyjnej w poro 
zumieniu z działaczami em igracyj­
nymi.

ODMRu-ZSNlS
(7. kogutk:em) „FiROSOL*1 le c z y  i goi 
ranki, pow stałe od odmrożenia. Sprze­

dają apteki i składy apteczne

PRACA ZESPOŁOWA.
HasTo w spółpracy z rządem , 

rzucone swego czasu przez klub 
sejm owy obozu Piłsudczyków, 
nie jest i nie było n igdy  tylko 
politycznym  „m anew rem  tak- 
tycznym “ , ja k  to się niejednokrot 
nie w ydaw ało rodzim ym  s ta ty ­
stom z opozycji. H asło to k ry je  
w ielką treść nowoczesnego syste­
m u pracy , k tó ry  święci wielkie 
triu m fy  w S tanach  Zjednoczo­
nych i w szeregu najw iększych 
m ocarstw  europejskich. Je s t to 
system  p racy  zespołowej, t. zw.
,,team -w ork44.

„Team 44 — to zbiorowość, 
sym bol uzupełniającej się współ­
pracy- Słowo to zyskało sobie 
bardzo szerokie praw o obyw atel­
stw a i zastosow ania. O kreśla się 
niem  dziś zespoły ludzi, razem  
pracu jących . Nie jest to b y n a j­
m niej g ru p a  ludzi jednolitych 
pod względem swej fachowości i 
zadań pracy . Przeciw nie. —  k la­
syczny „team 44 na  w ysokim  szcze 
blu organ izacy jnym  składa się 
zazwyczaj z ciała  badawczego, z 
a p a ra tu  wykonawczego i z w ła­
dzy organizacyjnej, —  analogicz 
uie, ja k  to  m a m iejsce np. w or­
ganizacji wojskowej, gdzie szta­
by pełn ią  ro lę ciał badawczo- do­
radczych i znajdu ją  się poza w ła 
ściw ą lin ją  a p a ra tu  wykonawcze 
go t. j. sam ych form aeyj, —  zaś 
naczelny dowródca jest czynni­
kiem realizacji i decyzji.

N ie u lega w ątpliw ości, że p ra  
ca zespołowa ogranicza „wolność 
indyw idualną44 jednostki, „wol- 
ność“ oczywiście nadm iern ie w y 
b u ją łą  pod wpływem  dok tryn  
liberalno  - dem okratycznych na  
całym  świecie, a  w ybu ja łą  zwła­
szcza w  Polsce, gdzie indyw idu- 
alizm  posiadał odwieczne, złe tra  
dycje. A le zato p raca  zespołowa 
jest w ielokrotnie bardziej owoc­
na, aniżeli sam a ty lko  sum a po­
jedynczych w ysiłków  ludzkich. 
A nalizując d la  p rzyk ładu  try b  
Iiraey przeciętnego lekarza, w i­
dzimy, że jest on swego rodzaju  
omnibusem , do którego zgłasza­
ją  się pacjenci z najrozm aitszem i 
zapotrzebow aniam i. W  p racy  tej 
typ  lekarza, ty tu łu jącego  się 
„doktorem  wszech n au k  lekar­
sk ich44, czyni z konieczności wie­
le om yłek i nie je st w możności 
należycie w yw iązyw ać się ze swe 
go zadania. N atom iast v odw rót 
-— zespół lekarzy, pozostający 
pod odpowiedniem kierownic- 
twem praktycznem , rozporządza 
dostateczną sum ą wiedzy i do- 
świadczena, aby  zadośćuczynić 
potrzebom  każdego pacjenta.

Podobnie przedstaw ia się 
spraw a, jeśli pod ty m  sam ym  ką 
tern rozpatrzym y pracę adw oka­
ta, inżyniera, przem ysłow ca itp. 
P raca  zespołowa jest w istocie 
swej dem okratyczną i w łaśnie 
dzięki swej powszechności wnosi 
do życia publicznego wiele cen­
nych w alorów . D la ilu s trac ji w y 
starczy  wziąć przykład, że każdy 
pojedynczy przem ysłow iec w po ­
stępow aniu swem m niej lub  w ię­
cej zawsze p rag n ie  ścieśniania 
płac robotniczych, a  jednocześnie 
zniżenia cen produktów  rolnych, 
ponieważ powiększa to jego zdol 
ność konkurency jną, —  na to ­
m iast zespół przem ysłowców k ra  
ju  m usi patrzeć w swej polityce 
dalej i liczyć się z ew entualnością 
ograniczenia lconsumcji p rzy  sto 
suw aniu wyżej w ym ienionych 
metod działania, co odbije sie ze

zdwojoną siłą na  ry n k u  zbytu. 
P rzyk ład  powyższy zna Polska 
z w łasnego doświadczenia, ponie 
waż n iestety  tak  w łaśnie postę­
powali niezorganizow ani przem y 
słowcy w okresie rządów przed- 
m ajow ych.

System  p racy  zespołowej zdo 
byw a coraz większe zastosowanie 
w życiu najważniejszych państw  
św iata, sięgając już naw et do 
is to ty  s tru k tu ry  państwowej. 
T ak  więc naczelna insty tucja  p ra  
ey zespołowej w Stanach  Zjedno­
czonych, t. zw. „N ational Rese- 
arch Council44, będąca praw dziw ą 
akadem ją p racy , jest ośrodkiem 
wiedzy i um ysłow ej twórczości 
tego państw a. Opinje „N. R. C.44 
cieszą się tak  w ielkim  au to ry te ­
tem, że przyjm ow ane są przez 
kongres Stanów  Zjednoczonych 
do wiadomości bez jakiegokol- 
wiekbądź sprzeciwu. Poza przo­
dującą tu  A m eryką, podobne in ­
sty tucje  centralne posiadają już 
A ustra l ja , Jap o n ja  i K anada, 
A nglja , N iem cy i Czechosłowa­
cja.

U  nas system  p racy  zespoło­

wej znajduje się dopiero w okre­
sie pionjersVim. H asło w spółpra­
cy z rządem  przyczyniło się do 
popularyzacji hasła  w spółpracy 
powszechnej. P lastycznym  w yra 
zem zdobyczy nowego system u 
są u  nas izby przem ysłow o-han­
dlowe, izby rzemieślnicze itp., 
będące —  aczkolwiek na d rugo­
rzędnym  szczeblu —  placów kam i 
p racy  zespołowej.

J a k  w idzim y więc, zasada 
p racy  zespołowej, rzucona w Pol 
see przez obóz pom ajow y w for­
mie naw oływ ań do powszechnej 
współpracy, rozw ija się z dnia 
na dzień, stw arzając  odpowiedni 
g ru n t do w alki z w ybujałym  in­
dywidualizm em , tak  dosadnie 
uosobionym w poczynaniach opo 
zycji sejmowej. Dalszy rozwój 
p rac  nad sform ułow aniem  tez 
ustrojowych, zaw artych  w przy­
szłej konsty tucji zgodnie z du­
chem czasu, przyczyni się n iew ąt 
pliw ie do dalszego zwycięstwa 
idei p racy  zespołowej nad roz­
strzeleniem  pomysłów7 domorosłe 
go „srenjuszu indyw idualnego14.

J- B.

„Chrześcijaństwo nie jest zgodne z charakterem
emiee”.

Szczere  w yznanie generała 1 udendorffa.
Niemcy, przy całej swojej dzi­

kości, uważają się za arcy-chrześć- 
jan i ciągle powtarzają swoje po­
wiedzenie. o

„niemieckim Boga44, 
a gniewają się bardzo, jeżeli inne 
narody odmawiają im wprost wszel 
kiego zmysłu chrzęśćjańskiego.

Dlatego bardzo ciekawe jest o- 
świadczenie w tym względzie jedne 
go z wielu bożyszcz niemieckich, 
mianowicie generała Ludendorffa, 
który uczynił je w liście, wystoso­
wanym w odpowiedzi na krytyczne 
uwagi pewnego dziennika w mieście 
Saarbrucken.

„Zanim zechcecie się bardziej 
jeszcze spodlić dalszemi ujemnemi 
uwagami o mojej osobie, proponuję 
wam, ażebyście, na wzór narodowo­
ść; -cznych studentów, którzy
zres. .... ą bezwzględnie wrogo uspo 
sobieni względem mnie, zechcieli się 
zająć
religijno - filozofiezńemi dziełami 

mojej żony, 
które zawierają największe myśli,

jakie zostały napisane od czasów 
K anta i Schopenhauera.

„Nie potrzeba mi dodawać, że 
ja  podzielam zupełnie poglądy mo­
jej żony na niemieckie pojęcie Bo­
ga i że
odrzucam chrzęść jaństwo, jako 
niezgodne z niemieckim charakte­

rem44.
W liście jest mowa o drugiej żo­

nie Ludendorffa, który się rozwiódł 
z pierwszą swoją małżonką, a ona 
wzamian wydała książkę, opisującą 
swoje pożycie z nim i bardzo ujem­
nie go charakteryzuj ącą.

Ta druga żona opanowała Lu­
dendorffa zupełnie.

Z zawodu jest doktorką medy­
cyny, aie zajmuje się wszystkiem, 
narzuca swoje zdanie mężowi, przez 
co już niejednokrotnie go skompro­
mitowała w opinji publicznej, jak 
•uiprzykład każąc mu, aby dawał pie 
oiądze jednemu z wielu oszustów, 
którzy powiadają, że wynaleźli spo 
sób
fabrykowania sztucznego złota.

Emigranci rosyjscy gotowi
do m arszu n& M oskw ę.

W dzienniku rosyjskim „Posied 
nije Nowosti", wychodzącym w Pa 
ryżu, ukazał się wywiad z gen. Mil­
lerem, który po zniknięciu gen.  ̂Ku 
tiepowa objął kierownictwo ogólno- 
wojskowego związku emigrantów ro 
syjskich.

Den. Miller, który powrócił nie­
dawno z Rałgarji i Jugoslawji, 
gdzie dokona! przeglądu swych 
wojsk, oświadczył nam:

,,L dumą pavrzymm na żołnierzy7 
naszych. Chociaż zmuszani są do 
codziennej pracy, jednak dyscypli­
ną, subordynacją i duchem nie ustę 
pują dobrze wyćwiczonej armji.

ru n o w i jesteśmy do rozpoczęcia 
walki.

Czekamy tylko na pomyślne wa­
runki międzynarodowe i pomoc fi­
nansową, której nie omieszka 
nam udzielić jedno z mocarstw, 
życzących solce obalenia bołszewiz- 
mu i oddania Rosji z powrotem w 
ręce narodu rosyjskiego.

Gdy Rosja powstanie przeciwko 
-komunistom” s/ybko pokażemy się 
na granicy i porwawszy za sobą za­
stępy ludu wiejskiego, wyruszymy 
w stronę Moskwy, gdzie stoczymy 
ostateczną wabię z wrogiem naszego

Związek nauczycielstwa polskiego.
W pierwszych miesiącach 1931 roku 

nastąpi zespolenie związku zawodowe­
go nauczycieli polskich szkół średnich 
zc związkiem polskiego nauczyciel­
stwa szkól powszechnych, na podstawie 
ostatniej uchwały zjazdu krakowskie­
go. Po zatwierdzeniu statutu nazwa tej 
wspólnej organizacji brzmieć bodzie: 
związek nauczycielstwa polskiego.

D la orjeniacji podać należy stan  
liczbowy związku polskiego nauczy­
cielstwa szkól powszechnych z okresu 
nsfnłnietrn 5-iee.ia. W roku 1925 liczba

członków wynosiła 35.074. Następny  
rok dał przyrost 5S2 członków (naj­
mniejszy w tym okresie), rok 1939 za 
myka sie rekordowym przyrostem -  
szczególniej w drugim półroczu 
2.t61, tak że z dniem 31. 12. ub. r. liczba 
członków w ynosiła 41.263.

Z tą cyfrą wchodzi związek P. N. 
S. P. do wspólnej organizacji nauczy­
cielstwa szkól powszechnych i  śred­
nich pod nazwą: — związek nauczyciel 
stwa polskiego.
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Najważniejsze potrzeby w walce z gruźlicą.
W Zagłębiu musi s tanąć  szpital dla gruźlików!

ZadanisEt sf»«weessej walki * gruźli 
ca jest nio tyto leczenie chorych, bo to 
naieay da lekarzy i zakładów leczni­
czych, leaa zapobieganie szerzeniu sic 
gruźłiey, sapobieganie zakażaniu się 
zdrswych ©ssbiiifców od choryeh.

Zasady te.s wałki sa proste: należy 
wyesskaś śr.-iHa zakażenia, t. j. cho­
rych na graśiiec i usunąć ich ze środo 
wiska zdrowego przez umieszczenie w 
zakładzie izeiaeyjfiym lub leczniczym.

Tak też aapooeatkawal walkę z sze­
rzeniem sio gruźlicy obecnie znakomi­
ty, wśwea&s skromny prowincjonalny 
ieksjs angie5ski sir Robert Philip, któ 
ry  w rek s  ISEr założył pierwszą porad 
nie prjWKńwgrKiiiecą w Edynburgu.

Taka porsdoia poszukuje początko 
w o swą klientele drogą propagandy. 
Chorzy sgiaszają sic sami, są przysyła 
ni przez wtk&ły i różne instytucje. Da­
lej już sMuses poradnia przez swe pie­
lęgniarki - wywiadowczy nie przenika 
do rodzin ekeryeh, do ich otoczenia, są 
siadów — tak  że z czasem na terenie 
dzisiaiaeici ne-sdni niem a ani jednej 
rodsiay mającej styczność z chorym, 
któraey nie była pod stałą opieką po 
radni. Samych chorych lekarze porad 
ni kierują do właściwego leczenia w 
szpital* lab sanatorium , a mających 
st.>«*sssśó z chorym badają periodycz­
nie, aby przy pierwszych objawach 
g raź lie r również ich leczyć.

Teat syskcit dał tak dobre wyniki, 
że jaż  po 11-tu latach (w r. 1898) mógł 
je R. Philip  opublikować, a już w 
18§S r»ka pewstaje pierwsza poradnia 
w Niemesech, w 1869 r. w Belgji, w 
1361 r. we Francji. Obecnie system 
edyiefearski orzyjety jest na całym 
świecie tak, że Niemcy m ają 3.080 po­
radni przeciwgruźliczych, a mała 
Szw ajsarja 7?.

W Poisee pierwszą poradnia prze­
ciwgruźlicza powstała we Lwowie w 
roku 1164, a w roku 1922 mieliśmy ich 
na terenie całego państwa wszystkiego 
37. Poradnie te były zakładane prze­
ważcie przez lekarzy filantropów iub 
przez tsw arajslw a przeciwgruźlicze i 
Rtrsymywase z ofiarności publicznej. 
Nie mając poparcia szerszych sfer i 
nie dysponując odpowledniemi środka 
mi JKaterjałneirti, nie mogły rozto­
czyć sserszej działalności i wyniki ich 
działalsośei były przeważnie nikle.

P laasw a działalność w zwalczaniu 
gruźlicy zapoczątkowana jest dopiero 
w roku 1925-tym, kiedy powstał polski 
związek przeciwgruźliczy, jednoczący 
wszystkie towarzystwa i instytucje 
działające na polu walki z gruźlicą.

Związek ten jest pod protektoratem  
prezydenta Rzeczypospolitej i m a za­
pewnioną współpracą i poparcie depar 
tsm ea ta  sanitarnego M. S. W.

Je s t to nasz sztab jeneralny do 
wałki z gruźlica: — kształci lekarzy ł 
pielęgniarki w metodach wałki z gruź 
licą, zbiera dane o stanie gruźlicy w 
kraju , o środkach jakie już mamy do 
walki, opracowuje p lan dalszej walki 
popiera rad ą  i uzyskuje poparcie fi­
nansowe od państwa na walką z gruźli 
eą, prowadzoną na miejscu.

Bo jednak walka z gruźlicą musi 
być prowadzona w terenie t. j. tam, 
gdzie gruźlica istnieje.

Otaż stworzenie całego aparatu  po 
trzebnego do walki z gruźlicą polski 
związek przeciwgruźliczy oblicza na 
lat 40.

Cały ten okres podzielono na 4 
dziesięcioletnie etapy i dokładnie jest 
przemyślane, cii należy i co można w 
każdym z tych etapów dokonać.

W yniki tej pracy są widoczne, wy­
mieni e tylko, żc w roku 1929 mieliśmy 
już 292 poradnie przeciwgruźlicze.

Jednak z dalszą budową poradni 
związek wstrzymuje sią, bo występuję 
u nas to zjawisko co we F rancji: nie
saaiay szpitali.

Z tego co już powiedziane wynika, 
że jest ścisły związek miądzy poradnią 
1 szpitalem. A w całym k ra ju  mamy 
zaledwie 3.03-1 łóżek szpitalnych dla 
gruźlików, t. j 1 łóżko na 19.000 miesz 
kańców, co łącznie z łóżkami w_ sanato 
rjaeh nie daje nawet 2-ch łóżek na 
10.SS8 mieszkańców. Tymczasem taka 
Norwegja, którą ina stosunkowo 2 ra  
zy mniej zgonów na gruźlicą — ma 
14, B anja z 3-krotnie mniejszą śmier­
telnością m a 19. A uglja G łóżek na 
10.909 mieszkańców.

B rak łóżek szpitalnych dla gruźli­
ków czyni działalność poradni bezplod 
ną, a przez to całą akcją przeciwgru­
źliczą dyskredytuje w oczach społeczeń 
stwa.

Dlatego też choć nio mamy dost a te 
czaej ilaści poradni, związek przeciw- 
gruźłiscy u węża za najaktualniejsze 
zadanie w walce z gruźlicą budową 
szpitali.

Związek przeciwgruźliczy bierze pod 
uwagą peweje+uio zubożenie kraju, 
kryzys finansowy i ekonomiczny, przy 
okedzi jednak do wniosku, że pomimo 
tego finanse r-o będziemy w stanie po 
dolać zadaniu.

Oczywiście stworzenie aparatu  prze­
ciwgruźliczego nie da sią uskutecznić 
środkami rząpiu, a udział w organizacji 
muszą wziąć przedewszystkiein samo. 
rządy, instytucje ubezpieczeń społecz­
nych, również i stowarzyszenia społecz 
iio i zawodowe. Rząd może tylko czę­
ściowo finansować akcje.

W zagłębiu mamy we wszystkich 
szpitalach 20 łóżek wyłączuie dla gruź­
licy, a w poszczególnych szpitalach za 
kaźnych w braku innych epidemji też 
przyjm ują chorych gruźlików, ale to

jest znikoma ilość w stosunku do na-
seyeh potrzeb.

Wobec dużej ilości gruźlicy, stosun­
kowo wiąkszej niż w innych częściach 
k ra ju  — potrzeba szpitala dla gruźli. 
ków w Zagłębiu jest konieczna.

Komitet dni przeciwgruźliczych w 
Sosnowcu uchwalił, że nie rozwiąże sią, 
dopóki nie zorganizuje na terenie Za­
głębia planowej akcji przeciwgruźli­
czej, k tóraby objęła swym planem i 
budową szpitala.

Dr. S. S.

Inspektor prasy Inż. Federowiez
a za w o d o w a  związki g o s p o d a r c z e .

W sprawozdaniu z konfercncyj zaw. 
związków klasowych, umieszezonem w 
,.Expresie Zagłębia" z dnia 1 bm. mią­
dzy in. znalazł sią zarzut, że inspektor 
pracy inż. Fedorowicz jest raążem zau­
fania zawodowych związków gespodar 
czycli i w porozumieniu z temi związ­
kami działa na szkodą zaw. związków 
klasowych. Otóż jako członek okrągu 
zawodowych związków gospodarczych 
Zagłębia Dąbr. stwierdzam publicznie, 
iż insi>ektor pracy p. Feuerowiez żad­
nym mążem zaufania zaw. związKÓw 
gospodarczych nie jest i nigdy szcze­
gólnych wzglulów tem u związkowi nie 
okazywał, a wręcz przeciwnie, w zała 
twiauiu bowiem spraw, odnoszących 
sie do nasze i organizacji był zawsze 
zbyt formalnym i opierał sie. ściśle na 
literze prawa.

Tego rodzą hi oszczercze wystąpienie 
przeciwko inż. Federowiezowi, będące 
ostatnią deską ratunku panów z pod 
znaku PPS. CXW ., nie uleczy p a rty j­

nych związków klasowych, stoczonych 
rakiem kar jerów iczowstwa i rozpada­
jących się z dn,em każdymFstawia tyl 
ko w świetle opinji publicznej kłam li­
we i krętaeki-j metody stosowane przez 
panów tych od la t dwunastu. Zamiast 
jednak wygrażać, pienić się i słać skar 
gi do m inisterjum  na inspektora pra­
cy p. F ed e ro w  za, który w odnoszeniu 
się do zaw. związków gospodarczych a- 
ni na jotę nie przekroczył granicy obo­
wiązujących go ustaw, lepiej byłoby 
nie robić z siebie bohaterów, ale zaw­
czasu zwinąć chorągiewkę, bowiem ta­
kie czy inne paszkwile, skierowane pod 
adresem inż. Federowicza, nie tylko że 
nie odniosą pożądanego efektu, lecz 
przeciwnie, spowodują na większą ska­
lę rozrost, zarodowych związków go­
spodarczych.

Na tego ro '.zaju kawałach związków 
klasowych znają się dobrze robotnicy 
Zagłębia.

Tadeusz Koszowski.

Fatalny stan gospodarki
w piekarni ineoliafi oznej „Produkcja” w Sosnowcu.

Onegdaj pomiędzy zarządem pie 
kam i mechanicznej „Produkcja" w  
Sosnowcu, a udziałowcami piekarni 
Ł j. przedstawicielami m iast Zagłę­
bia i sejmiku powiatowc-go w Będzi 
nie odbyła się konferencja, na któ­
rej omawiana była sytuacja finan­
sowa piekarni „Produkcja".

Jak  się okazuje, stan finansowy 
„Produkcji" jest fatalny. K rótko­
terminowe zobowiązania wynoszą 
obecnie sumę

250 tysięcy złotych. 
Gospodarka piekarni prowadzona 
jest w sposób nieudolny. Miesięcz­
ny deficyt wynosi

2 tysiące złotych,
Główną przyczyną deficytu przed­
siębiorstwa jest nadm iar personelu, 
przyjmowanego głównie z  protek­
cji. a pensjo tego personelu wyno­
szą

12 tysięcy złotych miesięcznie.
C harakterystyką nieudolnej go­

spodarki jest fakt, że kierownic­

two piekarni wzięło ostatnio z kon­
kursu wypiek pieczywa dla woj­
ska, stacjonującego na terenie G. 
Śląska i Zagłębia i na tej tranzak- 
cji piekarnia

nie zarabia ani grosza.
Nic więc dziwnego, że przy tego 

rodzaju gospodarce zobowiązania 
piekarni zamiast się zmniejszać 
w zrastają niemal z każdym dniem.

Obecnie zarząd piekarni zwrócił 
się do udziałowców t. j. m iast Za­
głębia i sejmiku o udzielenie gwa­
rancji na
zaciągnięcie pożyczki, na spłaty zo­

bowiązań krótkoterminowych.
Przedstawiciele miast, po za­

poznaniu się z gospodarką piekarni 
i jej stanem finansowym, sceptycz­
nie zapatrywali się na dalsze anga­
żowanie funduszów miejskich w te 
go rodzaju przedsiębiorstwo.

Spraw a ta  będzie jeszcze tema­
tem obrad w łonie poszczególnych 
zarządów miast.

Odmowa postawienia kolejki wódki
przyczyną zabójstwa młodego człowieka.

Echa krwawego mordu w Dąbrowie.
W czoraj podawaliśmy wiadomość, 

że na kolonji Staszica w Dąbrowie 
został pokłuty nożem Ludwik Lu­
la, zam. przy ul. Staszica 112-c, któ 
ry  po przewiezieniu do szpitala, nio 
odzyskawszy przytomności,

życie zakończył.
W  związku z tą spraw ą dowia 

dujemy się w dalszym ciągu, że tra  
gicznogo wieczoru, zmarły Lula 
wraz z towarzyszami swoimi Libe­
rą, Kotuchną i Drożdżem, znani 
złodzieje zabawiali się w jednej 

z restauracyj.
W pewnej chwili w restauracji 

znalazł się również P io tr Nowicki, 
robotnik, zamieszkały przy ul. Wiej 
skiej 9 w Będzinie, którego Lula 
wraz z towarzyszami swoimi zaczął 
naciągać na fundowanie wódki.

No-wicki początkowo fundował, 
poczem
odmówi! postawienia kolejki wódki.

Po niejakimś czasie, kiedy No­
wicki opuścił lokal restauracyjny i

KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Marjanny 
Ju tro : A g»tona 
Wschód słońca: 1.4&
Zachód słońca: 15.41

S ty czeń

P ią tek

znalazł się obok przejazdu na S ta­
szicu, wówczas podbiegł do niego 
Lula i usiłował zadać mu w pierś 

cios bagnetem.
Nowicki, mężczyzna tęgi i silny 

wyrwał z rąk Luli bagnet i zadał 
napastnikowi

18 ran kłutych 
na całem ciele i w głowę.

Zmarły Lula i jego towarzysze 
karani byli kilkakrotnie za kradzie­
że.

WWMAi60,
„SiSM lŁK lAmsrvmnrj

ZNANY i NIEZAWODNY 
fBCDEK OD

KASZUI 
e u s z K o ic !

i  £H RYP SCI

R A D I O
W A R S Z A W A .

Piątek, 9 styczuia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T. 

1158. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Ma 
zyka z p ły t gramof. 13.10. Kom. meteor.
15 00. Kom. gc-tpod. 15.50. Lekcja ją ł  
franc. 16.15. Muzyka z płyt gramof 
1715. Odczyt z.‘ Lwowa. 17.45. Koncert 
mandolinistów. 18.45. Rozmaitości. 19.10. 
Giełda rolnicza 19.30 Koncert miądzy 
narodowy z Wiednia. W przerwie pro­
gram  na dz. iiast. oraz kom. teatrów 
miejskich Warsz. 21.45 Pras. dzien- 
radj. 22.00. Kom. meteor., polie., spo rt
22.15. Skrzynka poczt. 22.50. Retransm. 
ze stacyj zagr.

K A T O W I C E .
Piątek, 9 stycznia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T. 
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z Warsz. 15.00. Kom. gospod. z Warsz. 
15.20. Kom Po’sk. Zw. Zrz. Gosp. Woj, 
Śl. oraz kom. T. P. 15.50. Lekcja jeżyka 
frauc. z Warsz. 16.10. Opowiastki dla 
dzieci starszych. 16.25. Koncert z płyt 
gramof. 17.15 Odczyt ze Lwowa. 17.45. 
Koncert man lo’inistow z Warszawy. 
18.45 Codz. odcinek powieściowy. 19.00. 
Rozmaitości, program  na dz. nast.
19.15. Płonący strumień. 19.30. Koncert 
międzynarodowy, z W iednia 21.45. Pra 
sowy dzień. radj. z 'Warsz. 22.00. Kom, 
meteor, z Wa^sz., kom. sport. 23.00 
Skrzynka poez;«wa w jeżyku franc.

TEATR M łE .JS ia  w SOSNOWCU. 
R epertuar:

P iątek  dn. 9 bm. o g. 8.15 wieez. nie­
odwołalnie po raz ostatni „Jej chłop­
czyk". Ceny miejsc do połowy zniżone.

Sobota dn 10 bm. o g. 8.15 wiecz. 
„Jarm ark  małżeński".

Niedziela dn. 11 bm. o g. 8.15 wiecz. 
„Jarm ark  małżeński". Popołudniu o 
g. 4-ej „W łalza sie nio m yli“. Ceny 
miejsc popularne.

S K ielc.
(k) Przesunięcia w kieleckim banku 

roin. W  tych dn. został zwolniony z 
pracy wice dyrektor banku rolnego p. 
Płoski.

Spodziewane są dalsze zwolnienia u- 
rzędników.

(k) Śmierć pod wozem. Dnia 6 b. m 
na drodze pomiędzy wsią Forzeeza 
gm. Niewachlów a wsią Oblęgór, gro 
Mniów, pow. kieleckiego znaleziono pa 
rę koni z przewróconym do góry koła 
mi wozem naładowanym drzewem i 
pod wozem zimne już zwłoki mieszkań 
ca wsi Oblęgór P a tera  Jana, la t 29. 
Dochodzeniem ustalono, że P ater, ma­
jąc wóz naładowany drzewem, powra­
cał z lasu w dniu 5 b. m. późnym wie­
czorem i sportodowal wywrócenie wo­
zu na wyboistej drodze, którym  został 
przygnieciony, ponosząc śmierć.

(k) E abundi. Do mieszkania Foksa 
Józefa, we ws: B iała Glina gm. Snocho 
wice, pow. kieleckiego, wtargnęło 2 o- 
sobników, podających się za policjan­
tów, gdzie po daniu 2 strzałów rewolwe 
rowych pod groźbą zabójstwa zrabowa 
li 65 zł., noczcm zbiegli.

(k) Sensacyjna rozprawa w kielec­
kim sądzie okręgowym. Dziś t. j. 9 b. 
m. w sądzie okręgowym w Kielcach bę 
dzio rozpatryw ana rozprawa o zamoi 
dowanie post-r mkowego Chojnackie­
go.

Na lawie oskarżonych zasiądą bra­
cia Mołdowie. Jan  i Stanisław, orar 
syn Mołdy Kazimierz.

(k) J a k  trzej kielczanio odegrali ro 
lę 3 króli. Panowie Jan  S., K arol W. i 
Stanisław  Z., znani w Kielcach z urody 
i dowcipu, postanowili święto 3 K róli 
wykorzystać i urządzić hecę swym 
znajomym. Po odbyciu narady i przy: 
gotowania się do tej roli dobrana troj 
ka udała się na ulicę Lipową. Aby nio 
być spostrzeżonymi, kostjumowi pano­
wie wybrali drogo po różnych zakamar 
kach. Rozpoczęło się od przechodzenia 
przez płoty. Pierwsze 3 przeszkody 
wzięto brawniowemi skokami, gdy zna 
leźli się przed ‘.zwartą z rzędu przesz­
kodą z sąsiedniego podwórka wysko­
czył wilczur, rzucając się na dziwacz­
nie ubrane postacie. Skutek był fatal 
ny. Panu Jaao-vi wilczur potargał cal 
ko wicie kostium, p. Stanisław wywraca 
jąc się w czasie ucieczki rozbił fatalnie 
iios, p. Karol zaś, chcąc uniknąć niesz 
częścią, wskoczył na murowany płot, 
na którym  znajdowało się szkło dla o- 
chromy przed złodziejami.

Skutki były tak fatalno że p. Ka^rol 
nic będeie mógł kilka dni pracować.



(k) Wiadomości kinbowe. Przypom ł 
Barny, że w so Lete dn. .10 styeznia klub 
surz(jdników państwowych rozpoczyna 
karnawał „Balem kładowym ”.

(k) Śmierć tajemniczych okolicz­
nościach. Przjd paru dniami zmarł w; 
Kielcach muzyk p. Budzynowski, zna­
ny szerszym warstwom społeczeństwa 
kieleckiego. P. Bndsynowski zachoro­
wał i w czasie choroby przyjmował róż 
ne lekarstwa.

Dziwnym zbiegiem  okoliczności ktoś 
a domowników podał choremu zamiast 
lekarstwa, truciznę (sól szezawikową).

Po użyciu tego płynu Bndzyuewski 
*akończył życia w strasznych bólach.

Kto był powodem śmiered ś. p. Bu- 
izynow skiego wykaże niewątpliwie  
prowadzone w taj sprawie śledztwo.

(k) Postrzelenie. W czasie urządzone 
go polowania na jiolaeb wsi Złoekowi- 
ee, gm. Opatów, pow. częstochowskiego, 
łtojąey obok swych zabudowań Ki-y- 
*ik Andrzej la t 37, zam. w Złoehowi- 
eaeh postrzelony został przez jednego 
z m yśliwych i. j. Wróbla Piotra, nau­
czyciela — w kolano lewej nogi. Po­
strzelenie Kry*ćku było przypadkowe.

(k) Kradzieże. W sklepie „Bazar 
Przem yśla Ludowego", pr2y  ul. Sien­
kiewicza 31 w Kielcach skradziono z 
lady sklepowej torebkę d'amską A. Ko- 
zieradzkiej, zawierającą złoty zegarek  
damski i różne notatką ogólnej wartoś 
ci 300 zł.

— Ze składu sprzętu radiotechnicz­
nego Ostrowjeza Markusa, przy uh 
Czarnowskiej 12 w Kielcach skradzio­
no kilkanaście latarek elektrycznych  
kieszonkowych i 1 głośnik .ogólnej war 
tości 250 zł.

Z Radomia.
(r) Pow iesił się W areszcie. W celi 

aresztu gm innego w Bodzechowie, pow. 
opatowskiego popełnił samobójstwo 
przez powieszanie się na sznurze zrobio 
nym z podartego siennika Majewski 
Marjan, łat 21 mieszkaniec wsi Góry, 
gm. Bodzechów. Majewski był zatrzy­
many pod zarzutem kradzieży drobiu.

(r) Nieudany zam ach W e wsi Bud­
ki — Duże, gm Potok, pow. stopnickia 
go, mieszkaniec tejże w si Skrybuś An­
toni, usiłował dokonać zabójstwa Sa- 
dłochy Feliksa i Kalandyka Feliksa, 
strzelając do nich z dubeltówki. Sadło 
cha i Kałandyk nie odnieśli żadnych 
obrażeń.

Z życia szachistów
Zagłębia Dąbrowskiego.

Nowy za rząd  zajmie się popularyzacją tej godziwej rozgry w k
Ostatnio odbyło się w Sosnowcu 

zebranie stowarzyszenia zwoleaai- 
J-ów gry szachowej Zagłębia Dą­
browskiego, na którem przeprowa­
dzono reorganizację i dokonano wy­
boru nowego zarządu, w skład któ­
rego weszli pp.: prof. Zawadzki, A. 
Jasny, dr. Czarski, dr. GrodziasŁi,it I’ « Ty If _ T * -r-v

A. Maszkewski, Fajnc-r, Eozesfeauin 
ł Merla.

Nowy zarząd wziął sobie za cel 
spopularyzowanie gry szachowej 
wśród szerszych warstw społeeseń- 
Btwa.

W tym celu postanowiono zorga­
nizować w najbliższych dniach kurs 
szachowy dla początkujących, który 
prowadzony będzie pod kierownic­
twem mistrza Zagłębia, prof. Za­
wadzkiego, przy współpracy p. A. 
Moszkowskiego i A. Jasnego.

i  o zatem, rozpoczynając od dnia 
17 b. m. rozpocznie się turniej klasy 
fikaeyjny dla grupy kł. R. ©raz 
wszystkich nowowstępująeych. człon 
ków, zaawansowanych już w grze.

Po rozgrywkach nastąpi klasyfi­
kacja, a trzech najlepszych saaehi- 
slów z każdej klasy otrzyma dyplo­
my i cenne nagrody honorowe.

W, lutym b. r. przyjadzie do So­
sno y/ca, mistrz. szachowy Psiaki, p. 
SubinSzt-ais, który rozegra mecz 
Szachowy na 25 ssaehownicaeh rów 
noeześnio.

Zgłoszenia na członków przyjaau 
je sekreter ja t zarządu codziennie od 
godz. 6 do 7 wieez., a w soboty i nie 
dziele od godz. 6 do 8 wieez. w loka 
lu „Lutni”, przy ul. Warszawskiej 
nr. 22.

Wpisowe wynosi 3 zł., składka 
miesięczna 2 zł.

walnego zebrania podoficerów rezerwy
i bjljfch tsofskowjeh na Piaskach.

W dn. 4 bm. odbyło się walne ze­
branie członków koła podoficerów 
rezerwy na Piaskach.

Zebranie zagaił prezes p. Roman. 
Musiał, prosząc na przewodniczące 
go p. Bolesława Wołczyka, ktorv za­
pozna! zebranych z porządkiem o- 
brad i poprosił na sekretarza p. Ro 
mana Kocioł a, a na asesorów pp. 
Michała Pasteralca i Franciszka 
Majchra.

Po przyjęciu sprawozdania z dzia 
łalności koła, p. Zygmunt Saoota 
przedstawił sten kasy na rok 1931, 
poczem wyrażono absolutorjum u- 
&tępującym_ członkom zarządu.

Następnie przystąpiono do wybo 
ni nowego zarządu, w skład które­

go weszli p. p.: prezes—Roman Mu 
siał, wiceprezes — Karol Mulewiez 
sekretarz — Roman Kocioł, wicese- 
kretarz Edward Kotulski, skarbnik 
Zygmunt Sapota, ławnicy: Michał 
Pasterak, Marjan Tylko i Franci­
szek Majcher.

Do komisji rewizyjnej zostali 
wybrani pp. Józef Samolewiez, Jó ­
zef Odrobiński i Henryk Kostecki.

Do sądu koleżeńskiego weszli pp 
Michał Kalandyk, Teofil Niemczy- 
kowski i Bolesław Wołczyk.

Następnie jednogłośnie prasa za 
rząd wybrano: na referenta praso­
wego p. Romana Kocioła, jako de­
legata na zjazdy p. Zygmunta Sapo 
tę i na komendanta Marjana Tylko.

N r  9.

X Sosnowca-
W K jB iH K  Kw&niiŁk w Warszawie.
Dzis Komisarz Kuźniak w yjechał do 

W arszawy u  sprawie podatku inw esiy- 
cyjneg-o i wody b Mseaek.

(s) W  spraw ie ŁsaaHsacji i wttdocią 
gów  m iejskich. Qneg-daj w m agistracie, 
odbyło się  zebranie kom isji w skład któ 
rej w eszli członkowie rady komisaryca 
uej, w sprawie uzgpdnsnia statutu ka­
nalizacji i  wodociągów m iejskich o- 
raz ceny wody.

Statut z m aiem i poprawkam i przyję  
to. ceny jaka m a być pobiers.ua za 
wodę n ie  ustalano.

/ s ) Instytut porady «Miwodowej w 
Kuóre odbędzie się  w dniu dzisiejszym , 
sio rę  odbędzie się  w dniu dzisiejszym , 
o godz. 18.45 w lokalu, t-wa przemysłów^ 
|ó w  i poprzedzone będsie odczytem dr. 
Br. Biegefeisena, zs pozna. sw ych człon­
ków oraz szerszą publiczność z metoda 
mi badań psycho-technicanyeh, wyśw>e 
ttej^e w k in ie „Zagłębie* film  dziś i w  
aufó-u 3 «Lni następnych w nadprogra­
mie o godz. 18, 1S i pól i  21 i pól.

Ponieważ w  k inie JZagTębie" wyświe 
tlauy i« si ebeenia film  „Na Sybir" dla 
mlodzieśy łokolnej doawolony — przy. 
ezyni się  to do sapo znania jej z  metoda 
nu. pftyehoteehaieEnemi, stosowanemi 
dzisiaj dla scen y  uzdolnień i w łaściw e­
go wyboru sawodu.

Zapocą unia się s film em  sfer nau­
czycielskich i m łodzieży szkolnej przy­
czyni. s ię  niew ątpliw ie do oceny warto­
ści takiej pracowni dlc naszego Żagle 
bia.

(s) C h slak i dla asrlodsisźy szkolnej. 
Steraniem  um esyeiełstw a i  rodziców 
w szkole nr. 1 w Sosnowcu przy ul. Gra 
bowej, w  dniu 5 i 6 b. ia. urządzona zo 
ste la  choinka dla dsiatw y tej B2koły,

Przy śpiewie kolęd, w obecności ro­
dziców obdarowano przeszło 300 dzieci 
skrom atm i paczkami łakoci i  u pomiń 
ków. Skromne ofiary rodziców pozwą 
l i ly  na zorganizowanie dziatwie m ile 
go i nastroje -'ego wieczora, w  którym  
radość dzieci a niejednokrotnie i Iza 
W oku rozszs « i i l s  w szystkich obee- 
nyeh. N a tem m iejscu należy podkre­
ślić  wysoee obywatelskie stanowisko 
p Stanisław a Konopki, dyrektora szko 
iy  szoferów przy ul. Swobodnej, który  
przez zaofiarowanie kwoty 50 zl. przy 
czyni! się  w dużym stopniu do zorga­
nizowania uroczystości. W szystkim  
tym, którzy przyczynili się do chwilo  
w ego  rozjaśnienia oblicza dziatwy kie 
rownictwo szSfcły składa staropolskie 
„Bóg zapłać".

W pierwszych
10~cin Ia.is.ch

ivinna każda matka dziecko swe myć 
i kąpać tylko za użyciem czystego 

łagodnego
MYDŁA 

DLA DZIECI NIVEA
Dziecko będzie ja j za to wdzięczne, 
g d y i zaoszczędzi sobie w przy­
szłości wiele kłopotów o zachowanie 
dobrej cery. Mydło N .vea je s t wyra­
biano według przepisów lekarskich
specjalnie
dziecka.

dla wrażliwej skór
Cena: ZŁ 13Z

U
Deszcz, wiatr czy śnieg,
obojętnie jaka pogoda, zimniejsza pora roku wymaga słalsi pielęgnacji 

skóry, do czego służy

a
Nacierajcie nim eacSTcy.iffe tWerz i ręce, raetylkcJcd wieczór, lecz takie w 
ciągu dnia, przed wyjściem na otwarte powietrze. Krem Nivea chroni Waszą 
skórę przed szkodliwemi wpływami atmocferycznenu i zachowuje ją miękką 
i elastyczną. Kremu N ivea nie da się niczem zastąpić, gdyi działanie jego 
polega głównie r.a zawartości pielęgnującego skórę eucerytu, którego żaden 

inny kosmetyk nie zawiera.
W pudełkacli po i t  O.40 do 2 .0 0  f rr tu ta c h  po z t. t,3 3  i 2 ^ 5
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ROMANS,
(Z angielskiego).

Czemprędzej zawieszono na 
szczycie masztu, jedwabną długą 
chustkę, ale z okrętu nie dostrzeżono 
tych sygnałów. Sypnęły się przek­
leństwa, gdy wtem okręt zmienił 
kierunek i wywiesił chorągiew o 
żywych barwach w  pasy i gwiazdy 
a jednocześnie pojawili się na po kła 
dzie ludzie powiewający ku rozbit­
kom kapeluszami i chustkami.

Wkrótce lekki dwumasztowy 
okręt zbliżył się do łodzi, na której 
prapowano usilnie, by jaknajspiesz 
niej przybić ped bok okrętu.

Zrzucono liny, po których wszy­
scy majtkowi* wdarli się jak koty 
w okamgnieniu, żonę tylko jednego 
b nieh, która opuściła miss Helenę 
Rolleston — trzeba było wwindo- 
wać na pokład

Okręt na który się dostali, po­
chodził ze Stanów Zjednoczonych, 
żeglował poci dowództwem kapitana 
Slocum z Nan f uckeu

Opróżnioną łódź zdano nu i>a- 
stwę żywiote.

Komenda te okrętu „Marji“ za­
opatrzył zmęczonych i zziębniętych 
w świeżą odzież, kazał wydać po­
dwójne porcje pożywienia i polecił 
wszystkich lekarzowi, bo wszyscy

Erawie, nawet i Wylie — mieli po- 
aleczone nogi.

K apitan zadowolony był z na­
bytku, bo żeglarze „Prozerpiny" 
odzyskawszy piły, pomagali ochoczo 
majtkom „Marji“ tak, że statek szy 
bował teraz z podwójną chyżośeią. 
Cieszyło to kapitana Słocum, który 
był współwłaścicielem okrętu i cho­
dziło mu o zyskanie na czasie.

Amerykanin oznajmił Wyliemu, 
że chciałby zatrzymać jego ludzi 
i że ci mają również ochotę pozo­
stać u niego na służbie.

Wylie ich zatem zwolnił i dał 
przekazy ich należytości na imię 
Wardlaw i Syn, które zrealizować 
mieli w Ameryce.

Po kilku dniach dobili do wy­
brzeży nad ujściem Rio de la Plata 
(rzeki srebrnej) i zatrzymali się, 
oczekując sternika. Wkrótce zjawił 
się miejscowy rotman. Zaczęli się 
zwolna posuwać do zatoki. Noc była 
ciemna, a nad wodami mgły szare 
rozpostarte.

Wylie siedział właśnie na pokła' 
dzie, będąc kapitanem Słocum, gdy 
straż ostrzegła: żagiel!

A zaraz potem wystąpił z mgły 
olbrzvmi okręt, przesuwający się

tuż koło statku „M arji“. Wylie za­
uważył malowidło okrętu na rufie 
tak wyraźnie, że mógł je prawie rę­
kami chwycie. Była to olbrzymich 
rozmiarów kobieta, trzymająca w 
jednej dłoni arfę, a drugą odrzuca­
jąca włos bujny. Po chwili widmo 
zniknęło we mgle.

Tak, było to jak widmo dla Jó­
zefa Wylie, bo „Shannon płynący 
x Sidney.

XIV.

Nim część załogi „Prozerpiny" 
odpłynęła z kapitanem Slocum, we­
zwał Wylie swoich majtków^, ażeby 
podpisali w obecności konsula an­
gielskiego w Buenos-Ayres pewne 
oświadczenie^ tyczyło się ono zagła 
dy statku „Prozerpiny" i zawierało 
szczegóły zatonięcia. Wylie odczy­
tując załodze swej zeznanie o „Pro- 
zerpinieM, pomijał niektóre szczegó 
ły. Napisane ono zresztą było tak, 
że prostoduszni żeglarze niewiele 
zrozumieli, a pamiętając tylko nie^ 
które szczegóły i śmierć kapitana, 
chętnie położyli swe podpisy na do­
kumencie,. który mógł niefachowego 
żeglarza w pole wywieźć.

Wylie z trzema marynarzami 
odpłynął na parowcu „Boadica" do 
Liwerpoolu. „Boadicea“ odbyła pod 
róż niezmiernie szybko, bo w prze­
ciągu dni 17 wpłynęli już do sztucz 
hej przystani lawerpoolski ej.

Wpływając do doków, spotkali 
duży okręt kupiecki jaki tylko w 
razie przypływu może przesuwać 
się po powierzchni wód, płytkich 
zresztą.

— Co to za okręt? — spytał 
Wylie rotmana miejscowego.

— To „Shannon" z Sidney — 
brzmiała odpowiedź.

Wylie zadrżał i spojrzał naprzód 
na rotmana, a po-tem na okręt.

Dwa razy zetknął się w drodze 
z tym okrętem, a za każdym razem 
wydało się sternikowi zaprzepasz­
czonej „Prozerpiny", ż§ spotyka 
nie przedmiot "martwy, ale istotę 
żywą, niemego wspólnika swej 
zbrodni. Zimne mrowie przebiegał? 
go po calem ciele, gdy patrzał na 
ten okręt. Tak, to ten właśnie „Shan 
non" spoczywał w zatoce i krył w 
Gwem. wnętrzu ładunek złota war­
tości. 160.000 funtów szterlingów, 
a podany za miedź i ołów. -

Wylie nie miał żadnego pakun­
ku na* pokładzie „Boadicea", podą­
żył więc czemprędzej na ląd. Umie­
ściwszy sweaeh trzech majtków w  
oberży marynarskiej, pobiegł do 
ajentów Wardlawa i syna, eheąo 
oznajmić o swojem przybyciu i lor 
sie „Prozerpiny".

d. c. n.



(s) Posiedzenie rad y  ad m in is tracy j­
nej P . Z. W. w K atow icach. Unia 12 
b. m.. w K atow icach, odbędzie się posie 
dzenie rad y  ad m in is tracy jn e j państw o 
wych zakładów wodociągowych na Gór 
nym  Śląsku. W konferencji ma wziąć 
także udział w icem inister Górski, jako  
członek rad y  adm in is tracy jn e j P. Z. W.

Głównym  tem atem  obrad będzie u- 
s ta len ie  ceny za wodę dla Sosnowca.

(s) Nowy rozkład tram w ajów . Z w ra­
cam y uw agę czytelnikom  na ogłoszenie 
rozkładu jazdy tram w ajów , k u rs u ją ­
cych 11a G. Śląsku i w Zagłębiu  Dą- 
browskiem.

(s) W ycieczka esperan tystów  na w y­
stawę przeciw gruźliczą odbędzie się 
w sobotę o godz. 7-ej wiecz. E spcrancka 
delegacja Zagłębia prosi w szystkich 
członków g ru p  Z agłębia o przybycie do4 
szkoły im. P ra u sśa  w Sosnowcu.

(s) Z m arł w drodze do szpitala. O.
negdaj o godz. 9.50 wiecz., przy ul. Dę­
bowej obok m ostu gw arectw a lir. R e­
narda. zasłabł nag łe  Józef M akoczyń- 
ski, 1. 84. bez stałego m iejsca zamiesz­
kania . Zawezwano' ka re tk ę  pogotowia, 
k tó ra  odwiozła M akoczyńskiego do szpi 
fala na Pekinie.

W  drodze M akoczyński zm arł, zwło 
k i jego umieszczono w kostn icy  b a ra ­
ków m iejskich.

(s) K radzieże. Z garażu  W ładysław a 
Moszkowskiego. zam. p rzy  ul. D ęblin , 
sk iej nr. 7, złodzieje sk rad li 2 kola od 
sam ochodu, w artości l.P00_zł.

Z koryta.rza domu nr. 7, przy ul. Za 
k rę t w Sosnowcu. Rom anowi Solipiw  
ko, zam. w W ojkow icach K ościelnych, 
złodziej sk rad ł row er, w artości 120 zł.

Banda włamywaczy urządzała najazd na 0 ,ców
Złodzieje „pracowali" w rękawiczkach.

Przed kilku dniami grasowała 
na terenie Ojcowa dobrze zorganizo 
w* an a szajka złodziei, która dokona 
ła szeregu włamań.

Niewyśledzeni dotychczas spraw 
cy oderwali w nocy kłódkę przy 
drzwiach w mleczarni w Ojcowie i 
zrabowali

27 kg. masła 
śmietankowego przygotowanego na 
eksport w paczkach po 5 kg.

Następnie ta sama banda doko 
nała włamania do niezamieszkałego 
w sezonie zimowym pensjonatu 

„Reduta11, 
gdzie pomimo przeszukania 4 pokoi 
nie zabrali znajdującej się tam poś 
cieli i bielizny.

Trzeciego wła mania dokonali zło 
dzieje w

w biurze uzdrowiska Ojców, 
które mieści się w hotelu „pod K azi 
nnerzem“ i sąsiaduje z urzędem po 
cztowym.

Prawdopodobnie złodzieje mieli 
zamiar tą drogą wtargnąć do lokalu 
urzędu pocztowego lecz spłoszeni 
zostali przez kierowniczkę poczty, 
która słysząc podejrzane hałasy 

wszczęła alarm.
Banda dotychczas nie została wy 

śledzona, a musiała składać się z sa 
mych „fachowców", którzy nie pozo 
stawili żadnych śladów, gdyż „pra­
cowali" w rękawiczkach.

Dom cifjciiów*
Zdobycśe k watery gYoźnei szafki Dandyckiei

Pierw sze o rganizacyjne zebranie 
związku zawód, wychowawców w sp ra  
wie zorganiz .•wauia oddziału w Zagł. 
D ąbrow ski em odbędzie się dn. 10 stycz 
n ia  o 7 wieczór w Będzinie w lokalu  
R ady  M iejskim  „P iast", M ałachow skie 
go 45. K om ite t o rgan izacy jny  prosi 
o liczne staw -enie się wychowawców 
czynnych i b.-ziobotnych.

Z Czeladzi.
(c) K u rs  obrony przeciw gazow ej. 

U rządzony sta ran iem  P . C. K. kurs o- 
b rony  przeciw gazow ej w Czeladzi 
prow adzony by ł przez uzdolnio. 
nych w ty m  k ie ru n k u  in stru k to ró w  fa  
chowców. Dzięki um iejętnem u u jęc iu  
kw estii gazow nictw a, k u rs  zyskał sobie 
ogólną sy m p atję  i liczną frekw encję  
m iejscow ej młodzieży.

Obecnie no dłuższej p rzerw ie św ią 
tocznej wznowiona została działalność 
k u rsu  i w czoraj o godz. 6 popoł. w 
szkole powszechnej p rzy  ul. Będziń­
sk iej, odbyła się pierw sza lekcja  ku  o- 
gólnem u zadow oleniu uczestników  k u r  
su.

L ekcje  te  odbywać się będą nadal 
w edług uzgodnionego planu .

(e) „W ięzień M agdenburga". D nia 
18 b. m. w sali k lubu  na  S a tu rn ie , s ta  
ran iem  zw iązku strzeleckiego w Czela­
dzi. odegrana zostanie sztuka p. t. ,W ię 
zień M agdenburga".

(c) O krad ła  swego chlebodawcę. A n 
toni Jelonek, zam. w M aczkach, zam el. 
•lował w policji, że służąca jego J a n i ­
na  K aźm ierczyków na, 1. 22. zam. w Cze 
ładzi, sk rad ła  m u garderobę dam ską i 
m ęską, a r ty k u ły  spożywcze oraz wek­
sel na 200 zł. i  zbiegła w niew iadom ym  
kierunku.

O gólna w artość skradzionych  rze­
czy wynosi 363 zł.

P o lic ja  w drożyła śledztwo.
(c) R ep e rtu a r  k in. K ino „Czary" —< 

..Niewolnicy życia".

Z Dąbrowy.
(d) K radzież d ru tu  telefonicznego. 

Zawiadowca odcinka sygnałow ego s ta  
c ji Ząbkowice, zam eldow ał na  poste , 
ru n k u  polic ji w Gołonogu, że w nocy 
z d n ia  3 na  4 bm„ skradziony został 
d ru t telefoniczny, k tó ry  znajdow ał się 
n a  słupach  n a  p rzestrzen i Ząbkowice— 
Strzem ieszyce. W artość  skradzionego 
d ru tu  w ynosi 80 zł.

(d) R ep e rtu a r  kin. K iu o -tea tr  „Mi­
raż": — „O statn ie  krw aw e w ypadk i w 
P alestyn ie".

K ino „K om eta": — „G olgota uczci­
wej kobiety".

Z Kowna donoszą, że stolica L i­
twy przeżyła z -wtorku na środę 

niesamowitą noc,
P rzy  ul. Wolności, głównej

ar ter j i miasta, mieszczącej szereg 
budynków rządowych, rep rezon tacy j 
nych itp. znajduje się niewielki 

dw upiętrowy dom, 
należący do niejakiego W itolda
K rym ajtisa.

Przed dwoma tygodniami wła­
dze policyjne w drodze rekwizycji 
wynajęły całe pierwsze piętro doinu 
K rym ajtisa i zainstalowały tam  biu 
ra  kom isarjatu policji.

Nie urzędowano tam jednak dłu 
go — już po trzech dniach

biura zostały zwinięte 
i przeniesione gdzieindziej. Równo­
cześnie po mieście gruchnęła wiado 
mość, że w domu K rym ajtisa  s tra ­
szy i że policjanci oraz urzędnicy 
pouciekali poprostu stam tąd, gdyż 
na własne oczy widzieli

białe postacie duchów,
włóczące się po wszystkich koryta­
rzach w porze Avieczorowej i nocnej.

Przez dwa tygodnie o niczem in- 
nem nie mówiono w Kownie, jak  o 
tajemniczych duchach.

Cały sztab agentów począł ob­
serwować dom z duchami, aż wresz 
eie we wtorek wieczorem zaczęły się 
dziać na ul. Wolności dziwne rzeczy 
Zajechały trzy  auta ciężarowe z po­
licjantam i, ustawiono na ulicy 
w prost domu

sześć karabinów maszynowych 
i w pewnej chwili ruszono do ataku 
na m artw y dom.

I  teraz stała się rzecz najdziw ­
niejsza.: z domu, w którym  miały 
przebywać duchy, posypały się 

gęste strzały karabinowe. 
Rozpoczęła się form alna bitwa. 
Wśród policjantów padło czterech 
iannych i jeden zabity.

Po dwudziestu minutach policja 
zdobyła szturmem tajem niczy dom 
i zastała w nim
18 rozpaczliwie broniących się lu­

dzi,
przebranych w białe, powłóczyste 
szaty.

Okazało się, że w „domu du­
chów" mieściła się 
kwatera groźnej szajki bandyckiej, 
hersztem której był właśnie K ry- 
m ajtis, a k tó ra  dokonywała od 2-ch 
!at krwawe napady rabunkowe.

Walka królika na kółkach z autem kłosowników.
Dowcipny podstęp żandarmów francuskich.

Exirss karnawałowy.
B A L P. C. K.

D nia 10 b. m. w salach resu rsy  d ą . 
brow skiej odbędzie się Il-g i bal rep re ­
zen tacy jny  polskiego czerwonego krzy  
za. Dochód z balu  przeznaczony jesl na 
dalsze w ykonanie zadań czerwonego 
krzyża, a więc w pierw szym  rzędzie po 
golow ia san itarnego . K to w czasie o stat 
niego tygodn ia  czerwonego krzyża w 
czerwcu r. ub. w idział im ponujący  po­
chód tab o ru  san ita rn eg o  oddziału P .
O. K., k to  słyszał przem ów ienie preae 
sa  zarządu głównego P. C. K. w czasie 
pośw ięcenia sz tandaru  oddziału, k tó ry  
publicznie przyznaw ał oddziałowi za- 
głębiow skiem u palm ę pierw szeństw a 
pom iędzy pozostałem i oddziałam i w ca 
łem państw ie, ten wie, że o fiarow any 
przez społeczeństwo grosz na  czerwony 
krzyż je s t dobrze ulokow any. Jeżeli do 
tego dodamy, że tu t. oddział, k ló ry  bal 
urządza, rozw ija  i ożyw ia akcję  na 
m iejscu, dokarm iając^ dzieci bezrobot­
nych. prow adząc stac ję  opieki nad 
dzieckiem  i m atką , u rządzając  rozdaw 
nictw o w czasie gw iazdki dla n a jb ied ­
niejszych dzieci, op iekując się żołnie­
rzem, w y sy ła jąc  p ie lęg n iark i do do­
mów i prow adząc cały  szereg innych 
akcyj, s tan ic  się oczywistem , że im pre 
za ta  zasługu je  na  gorące poparcie.

A  kto  jeszcze uprzy tom ni sobie, że 
pom agać czerwonem u krzyżow i, to 
znaczy — pomóc sam em u sobie, ten po) 
spieszy na bal w najb liższą sobotę doj 
D ąbrow y. Oprócz spełnienia dobrego u-( 
czynku, zabaw i się. gdyż zarząd oddzia, 
łu  pom yślał i o doborowej muzyce t  
m iłych niespodziankach oraz obficie za( 
opa trzy ł bufet.

P rzesłane  zaproszenia służą dla go& 
ci i. w prow adzonych przez nich osób.
W IE L K I B A L K A R N A W A ŁO W Y  NA 

PIA SK A C H .
O rk ies tra  p rzy  kop. „Czeladź" na 

P iaskach , w zrozum ieniu doniosłej sp ra  
wy, czem je s t kupno łodzi podwodnej 
„Odpowiedź T reviranusow i", u rządza 
w dniu 17 b. m. o godzinie 8.30 w iecz, 
w sali sokoła na  P iaskach , bal k a rn a ­
wałowy.

Do tań ca  p rzyg ryw ać  będą dwie or 
k iestry , w czasie zabaw y m nóstw o a- 
vrakcvj i n iespodzianek.

C ałkow ity  zysk przeznaczony na  po 
wyższy cel, w ejście zł. 5 od pary .

Zaproszenia prosim y zam aw iać w or 
k iestrze  p rzy  kop. „Czeladź".

B A L  P. Z. Z. P . P . i H.
P o lsk i związek zawodowy pracow ni­

ków przem ysłow ych i handlow ych od­
dział w D ąbrow ie - G órniczej u rząoza 
dorocznym  zw yczajem  zabaw ę - m aska 
rad ę  w sa lach  re su rsy  dąbrow skiej, w 
sobotę dn. 17 stycznia.

W s ę p  n a  zabaw ę za zaproszeniam i. 
W  raz ie  n ie  o trzym ania  zajiroszenia z 
przyczyn niezależnych od kom itetu  n a ­
leży się zwrócić do se k re ta r ja tu  związ 
ku  w godzinach wieczorowych od 19 
do 21.

Władze policyjne, w okolicy mia 
sta Rochelle. doprowadzone były do 
rozpaczy prze i tajemnicze auto 
kłusownicze, którem, prawie co no­
cy, nieznani strzelcy wyjeżdżali na 
łowy i wyrządzali wielkie szkody w 
stanie zwierzyny i zręcznie unikali 
pościgu.

Dwaj żandarmi chwycili się wre 
szeie dowcipnego podstępu.

Oto wzięli ze sobą na wyprawę 
wypchanego królika na kółkach, 

takiego, jakim  się bawią dzieci.
Umieścili go w pewnej alei, w 

której zwykle się pojawiały dzikie 
króliki i czekali spokojnie na kłuso 
wników.

Wreszcie najemnicze auto się po 
jawiło. Jego teflektor natrafił na 
królika, ale nie trafił na żandar­
mów', którzy dowcipnie ukryli się w 
rowie. Auto zatrzymało się, a  z wnę 
trza jego rozległy się dwa strzały, 
po których strażnicy, za pomocą

Z Olkusza.
(oi) Ze zw iązku strzeleckiego. K ilk a  

dni tem u w spraw ozdaniu  z zebran ia  
zarządu Strzelca w Olkuszu, podaliśm y, 
że n a  m iejsce ustępującego ze stan o ­
w iska prezesa, zarządu pow. z w. strze­
leckiego, p. W ydrycha, w ybrano p. M il- 
! ran d ta .

In fo rm a c ja  ta  je s t o ty le  nieścisłą, 
że w m yśl s ta tu tu , k ierow nika zarządu 
pow iat, zw. strzeleckiego m ianu je  za­
rząd głów ny n a  wniosek zarządu pod- 
okręgu lub  okręgu  zw. strzel., stano ­
wisko zaś po p. W ydrychu , do czasu 
nowych w yborów  ob ją ł wiceprezes dr. 
Ł apińsk i.

(ol) O płatsk  w Strzelcu. W  zw iązku 
z w yjazdem  z O lkusza prezesa S trzelca 
P W ydrycha, w resu rsie  olkuskiej, od 
było się pożegnanie, połączone z o p ła t­
kiem . P . W ydrycha  żegnano przem ó­
w ieniam i.

Głos zab ie ra li pp. dr. Ł ap ińsk i, M il- 
b ran d i i inn i. Odpow iedział p., W yd- 
rych, dziękując w szystkim  za w spół­
pracę. P o  op ła tku  strzelcy  odprow a­
dzili p. W y d ry ch a  z m uzyką do miesz- 
irania.

sznurka, pociągnęli zabawkę ku so­
bie, nadając je j rucli

rannego królika.
Widząc to jeden z kłusowników 

wysiadł z samochodu ze strzelbą w 
ręku, sprowadził na gościniec psa i 
dał mu rozkaz:

— Aport. ;iport!
W tej chwili jeden ze strażników 

skoczył na Id o so wnika i przytrzy­
mał go, a drugi rzucił się na samo­
chód i aby powstrzymać go przed 
ucieczką, włożył grubą łaskę 

pomiędzy szprychy.
Szofer kłusowniczego automobi 

lu. pomimo to. próbował urucho­
mić maszynę, ale powstrzymał go 
żandarm groźbą rewolweru i tak 
trzech zamożnych kłusowników 
stanęło przed sądem, wstydząc się, 
nietylko swego przestępstwa, co na­
iwnego kawału, na który się wziąć 
dali.

O F I A R A .
Szkoła N r. 2 w Zagórzu ze składek 

dzieci na  łódź podw odną „Odpowiedź 
T rev iranusow i" w płaciła  w f il j i  „Ex- 
presu" w D ąbrow ie zł. 5.

K inoteatr

„Wawei"
w Sieicii

obok kościoła 
Tel. 7-65.

W y ś w ie t l a  D Z IŚ  p o tę ż n y  d r a m r t  a w a n tu rn ic z y  p e łe n  
—  p rz y g ó d  sen sac j i  i tem p a .  —

„Postrach złoczyńców '
W  roli g łó w n e j  s ły n n y  b o h a te r  s a n s a c y jn v c h  film ów

—  B U C K  J O N E S  —
Dla młouz eży dozw oiom . Dla młodzieży dozwolony.
Nadprogram: WielKi film podróżniczy „WAód dzikich zwierząt*. 

W rob głównej K. de V«ng.
C e n y  m ie jsc  zn iżone :  B a lk o n  1.50 zł., I m ie jsce  i .20 zł., 

—  II m ie js c e  1 z ł ,  III m ie jsc e  70 gr. —

K I N O

„M o m u s‘
Pogoń.

O d  p ią tk u  9-go do  n ie d z ie l i  11-go s t y c z n ia  1931 roku. 
Potężne arcydzieło epokow e 1

„Księżna Tarakanowasi
Romantyczna ejiopea z czasów  panow ania sław nej Katarzyny I -ej 
i jej nie-i oronowanych faworytów. N iezrównany realizator Bernard 
Paymond. W rolach głównych: Edyta Joanna (Księżna Tsralcano- 
wa), Olaf Fiord (K siąże Orłów), Rudolf Klein (Hrabia Szuwałow) 

Pierwszy Mm o n iebyw ałych efektach św ietlnych.
W n iedzitlę o i;odz. 11 rano PORANEK dla nnouzieży, w  progra­

mie poranku „Księżna Tarakanowa“.
ANONs: Od wtóra u dnia 13 stycznia „Zakazane godziny". W arótce 

— „Na Sybir. —

Starożytny zakon
istniejący tytko w Polsce.

Ojciec św. potwierdził dekretem 
konstytucję jednego z najstarszych 
zakonów — zakonu św. Pawła, pier 
wszego pustelnika, czyli Ł zwT. pa­
ulinów.

Początek tego zakonu odnieść 
należy do pierwszych wieków chrze 
ścijaństwa, do czasów pierwszych 
pustelników w Tebaidzie i Palesty­
nie, oficjalnie jednak dopiero w r. 
1225 założono pierwszy klasztor 
pauliński na Węgrzech. Odtąd za­
kon ten zaczął się rozwijać bardzo 
szybko, zwłaszcza w Polsce, we 
F rancji, w U.1 szpanji i Portugalji.

Później nastąpił upadek, spowo 
dowany wypadkami zewnętrzneini, 
najazdam i tureckiemi, reformacją, 
rewolucjami, wreszcie zamknięciem 
klasztorów przez Rosję i Prusy.

Obecnie tylko trzy klasztory re­
guły św. Paw ia istnieją w kościele 
katolickim i wszystkie trzy w Pol­
sce, przedewszystkiem w Często­
chowie.

Zakon ten liczy 44 zakonników, 
w tern 20 kapłanów; nowicjat znaj­
duje się w Krakowie przy kościele 
na Skałce.

W ydanym ostatnio dekretem 
Ojciec św. pragnie przyczynić się 
do nowego rozwoju tego zakonu.

DUŻO DOSTAŁ.
— Co ci da ła  babcia, ja k  je j na 

im ieniny  powinszowałeś?
— Co m i dała? Ł apę do pocałow a­

nia...



Wyciąć i zachować*

Tramwajowy rozkład jazdy ważny od 7 stycznia 1831 r.
Linfa 2 . S o sn o w ie c  — S zop ien ice  — Katowice •— HajjduicI — Króf-Huta.
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Śląsko-Dąbrowskie Koleiowe 
Towarzystwo Eksploatacyfne Sp. z o. p,

K I N O

jf.Czary*1
i w Czeladzi.

|

W  ś r o d ę  / ,  c z w a r te k  8 i p ią te k  9 s t y c z n ia  r. b.
F ilm  k ra jow ej  p rod uk cji ,  p o t ę ż n y  d ram at  ż y c i o w y  p. t.:|

„ f * l ś @ w © I n S c ^  ż f e i a ’ 8
W y k o n a w c y  ró! g łó w n y c h :  JE R Z Y  M A .RR , G R E T A  

G R A L L ,  M A R J A N  J E D N O W S K I .

Wkrótce: J r a g a d f i  Kocfiankfiw11

| K i n o - T e a t r  ^
e  a  • ■ f  ę„Miraż

Dąbrowa Górnicza ! 
3-po Maia 14.

t e le fo n  3-01, j 
ó !

O d  śr o d y  7 d o  p ią tk u  9 s t y c z n ia  b. r. w łą c z n ie  
w ie lk i  m o n u m e n t a ln y  f i lm

..Ostatnie Krwawe wypadki w Palestynie”
W z r u s z a ją c y  o b r a z  z  a u te n ty c z n .  z d ję c ia m i  i o k r u c ie ń ­

s t w a m i  o s ta tn ic h  w a lk  a r a b s k o -ż y d o w s k ie b
N adp rogram ! „ U r o c z y s te  o tw a r c ie  w y ż s z e j  u c z e ln i  tal-  

m u d y c z n e j  w  L u blin ie" .
—  —  P o c z ą te k  se a n s ó w :  5.30 a o s ta tn i  9.30 —  —

f t i n o - T e a t r  

j D ż w l ą k o w ?

„Nowości “
B Ę D Z I N .

T e le fo n  2 82.

! O d  c z w a r tk u  8 cło n ie d z ie l i  L - g o  s t y c z n ia  1931 roku.  
W ielk i film  d źw ięk o w y  p. t,

( „ Z IE L O N A  B R Y Q A O A ,s
( P ie ś ń  k o z a k ó w  d o ń sk ic h ) .

< W rolach g łów nych: A. S cb ie tto w , bohater film u W ołga, W ołga, 
—  Iw an K ow al — Sam borski. —

Dram at w 1 0 - c lu  częśc ia ch  z p raw d ziw ego  życia  rosy jsk iego , 
schbttow ukazuje s .ę  w tyra H m ie  jako dow ódca watachy ko- 
zaikiej i daje w idzom  praw dziw ą grę artystyczna, i k on certow ą. 

W spaniała w y sta w a  i przepych , cudow na  era  artystów .
Nadprogram: 100 oroc. dodatek  d źw ięk o w y .

A N O N s : N a -tę p n y  p r o .ram w ie 'k i p o lsk i d źw ięk o w iec  „Na Sybir":

D ROBNE OGŁOSZENIA

K upno \ sprzedaż.

m L O K A L E .

FO T O G R A FJ E <to dowodów kolejo­
wych i  osohirtt.ych. w ykonyw a na  po 
ęzekanin. L  Za«ega Sosnowiec, 3-go
M aja l i i _________ _
5*0 sp rzedan ia  sklep z m ieszkaniem  w 
centrum  m iasta , n ad a jący  się na przed 
siębiorstw o handlow e, lub zakład  rzeź-
fl-iCki. W iadom ość w a d m in is tra c ji._
SPRZED A M  p iw iarn ię  z całym  urzą 
dzeniem  za SO1 zl. W iadom ość: „E xpres“ 
Będzin.
fA Ń TO  z p o -io lu  choroby do sprzeda 
n ia  sklep w Dąbrowie w dobrym  pu n k ­
cie z m ieszkał iem. P ro sp eru je  od 15 
la t. W iadom ość: D ąbrow a, K ról. J a d ­
w igi 7.

POSADY i PR A C E.
MŁODA pan ienka poszukuje posady w 
ch arak te rze  k as je rk i, w zględnie sk le­
powej. W iadom ość w a d m in is tra c ji
„E xpresu“. ______________________
PO TRZEBN Y  chłopiec do p iekarn i, 
obznajm iony z p racą  p iekarską . W ojt- 
kow iak, Żóraw ia (i. Sosnowiec. __ 
POTRZEBNY zaraz uczeń z p ra k ty k ą  
do cuk iern i ,.S'iełanka“ Wł. Baszkow- 
skiego. D ąbrow a, 3-go M aja  1. 
PO TRZEBN A  panienka do w ysnuw a­
nia toledo od zaraz. B insztok, K ołłą ta-
ja  Nr. 11.__________ ___________ _
P0SL U G A C 7X  A potrzebna zaraz.
Zgłaszać się D ąbrow a, Ogrodow a 17, 
m 2-a, godz. 3 — 6.

RK m o Katowice

w rolach głównych:
J A D W t © A  S f t U O S A R S & C A ,  
ADAM BRODZISZ BOSUSŁAW SAMBORSKI

Początek seansów: 2,30. 4,30. 6,30. 8,45.

PO K Ó J z k u ch n ią  zaraz do w ynajęcia , 
św iatło  elektryczne. Zaw iercie, Sm ol­
na Jł.    ____________
P O K Ó J um eblow any z osobnem w ej­
ściem do w ynajęcia . W iadom ość: K oL 
łą ta ja  8, p iw iarn ia .
PO TR ZEB N Y  lokal na  pracow nię w 
śródm ieściu  lub w pobliżu. Może być 
w podwórzu. A dres zgłosić do pracow ni 
ram  „La Ornarno", ul. P rez. M ościckie 
go 9. H ale  Rozwoju.

Zgubiono dokum enty.

Z A G IN Ą Ł dowód osobisty  n a  im ię 
F ran c iszk a  P lacka , w ydany przez m a-
g is t r a t  sosnowiecki. _______
TO J W IE  A li.ian zgubił książeczkę w oj­
skową, w ydaną przez P . K . U. Sosno.
wiec._____________ ____________________
P IO T R  M usiaiik  zgubił po rtfe l zawie 
ra ją c y  książeczkę wojskową, w ydaną 
przez P . K. U. Sosnowiec, pieniądze i 
fo to g ra f je. Znalazcę proszę o zw rot za 
w ynagrodzeniem . Sosnowiec, Będziń­
ska 6.
SZM UL Zajw ei - T ry g ie r  zgubił w y­
ciąg  z ksiąg  ludności, w ydany  przez 
gm. Nowy K orczyn, k a rtę  re je s tra c y j­
ną, w ydaną pi zez m a g is tra t m. So-
snowca. _____ ______
M IN ISZ E W SK A  K azim iera  zagub iła  
leg itym ację  K asy  Chorych, -wydaną 
przez Spółdzielnię „W ysoka".
K O P E R W A S  Icek zgubił k a rtc  zwol­
n ien ia, w ydaną przez P . K . U. Sosno-

K tJŹ N IA K  Józef zgubił dowód kolejo 
wy, w ydany przez D yrekcję  W arszaw ­
ską, k tó ry  uniew ażniam .

K U R SY  Szoferów M echaników  St. Ko 
nopki. Swobodna 7. Z apisy  codziennie. 
K u rs  p ła tn y  ra tam i.

W a r s z a w s k i e
K u rsy  Sam ochodowe Inż. F rom  a, 

SOSNOW IEC, W arszaw ska 22. Tel. 
4-92 w yuczają planowo i system atycznie 
teo rji dziedziny sam ochodowej, przepi 
sów policy jnych , naukę jazdy, oraz ćwi 
ożeń p rak tycznych  w w arsztatach . Do 
7-go styczn ia  p rzy jm ujem y  kandyda­
tów na dogodnych w arunkach  zap ła ty  
do 8-miu m iesięcy. S e k re ta r ja t za ła t­
wia od godz. 9-ej do 20-ej.
U N IE W A Ż N IA  się sk radziony  weksel 
in  blanco na 200 zł. z w ystaw ienia W oj­
ciecha K aczm arczyka na  zlecenie J e ­
lonek A ntoni.
ZGUBIONO korbę sam ochodową. Ł a ­
skaw y zw rot taksów ka 11. Sosnowiec, 
Szkutnik, W ysoka 4.
ZGINĄŁ bronzowy wyżeł z lekka na- 
k rap ian y . O dprow adzić za w ynagrodzę 
niem : Sosnowiec, Chem iczna N r. 8
T-wo Siła.
U N IE W A Ż N IA  się zgubioną koncesję 
na sprzedaż wyrobów tytoniow ych, wy 
daną  przez U rząd Akcyzy w K ielcach 
za Nr. 346 z dm a 4. 8. 1928 r. na  nazw i 
sko R ozulji Kozioł.
U N IEW A ŻN IA  się zgubioną książkę 
kasy  ehorych w ydaną w K ielcach na  
nazw isko Skrzypczyka Józefa. ____
BACZNOŚĆ! Z is tęp cy  B anku Spół­
dzielczego Ludowego w Stanisław ow ie, 
m a ją  się zgłosić do b iu ra  w Sosnowcu, 
T arg o w ą’ 9 w um ów ieniu rożnych 
spraw . Poszukiw ani są zastępcy. In spe­
ktor.

HUMOR.
OD MAŁEGO.

— J a  ci pow iadani, F ab jan , żebyś 
b iurow ych ołówków i stalów ek do do­
m u nie zabierał.

— No... a pan  p ry n cy p a ł sam  się 
chw ali przed nam i, że od m ałego za­
czynał.

U  ADW OKATA.
— Jakże  tam , m ecenasie, m o ja  sp ra  

wa?
— B ardzo dobrze; w pierw szej in­

s ta n c ji p rzegrana, da j pan pieniędzy 
na apelację.

— A jeżeli znów przegram y?
— To dasz pan  pieniędzy n a  ka­

sację.
PA T R Z C IE  PAŃSTW O.

— W iesz pan, pan ie  K acfisz, moi 
przodkowie sięg a ją  pochodzeniem  jesz. 
eze potopu.

— Ny, co jest, m oi by li jeszcze 
przed potopem.

— W ięc ci z a rk i Noego?
— Fi... un i m ieli swój w łasny  o k rę t

P Y T A N IE .
— N a co m a p o lic jan t konny prze- 

dew szystkiem  u w ażać? .
— A by z k on ia  nie spadł.

P IĘ K N E M  ZA NADOBNE.
Józio  G łupiecki, nie zastaw szy swe­

go znajom ego w domu. napisał na 
drzw iach m ieszkania: „Osieł".

N aza ju trz , spotkaw szy go, zapy ta ł:
— Czy wiesz, że byłem  w czoraj u 

ciebie? , . , . .
— W iem. wiem — odpow iedział za­

p y tan y  — wszakże zostaw iłeś m i swój 
b ile t w izytowy.^ ^ #

M ała Zosia, w róciw szy ze szkoły, 
przychodzi do ta tu s ia  i pow iada:

— P an  nauczyciel mówił nam dziś 
v szkole, że człowiek m a w głowie 
mózg. Ale s try j  Tadeusz nie m a mózr 
gu, ty lko  watą...

O jciec; A to czemu?
Zosia: Bo m u ju ż  uszam i wyłazi.

Wydawca: Helena Monsiorska. Druk. „ExDres Zagłębia" Sosnowiec, ul. Teatralna 1, tel. 4-94


